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I BRONISŁAW PIERACKI I I

I
 generał brygady, minister spraw wewnętrznych, poseł na Sejm B  I

kawaler orderów Virtuti Militari, Krzyża Niepodległ , Krzyża Walecznych, Polonia Restituts,

Złotego Krzyża Zasługi,

padł na posterunku z reki skrytobójczej w dniu 15. czerwca 1934 r. f l  I
Wstrząśnięci do głębi w swych najlepszych uczuciach obywatelskich, składamy wyrazy 

szczerego smutku, który pokrywa żałobą całe społeczeństwo miasta Chojnic 
Cześć świetlanej pamięci Najlepszego Obywatela i Żołnierza Polski!

Stały Komitet uroczystościowy B  I
w Chojnicach. B  ■
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tyn K Itm ifiia M A M  ( k i l  miast uipadł i  stracił przytomność, ściem do Klubu Towarzyskiego przy

u i Z l l E l i D f y  f l  0 1 % Q0BSI&¥4J Ć y P i l iC f ]  l i  ^  tym czasie na tarasie klubo- ul. Fotaal 3 stał młody iczłowiek
■  j  ■»»»& j  » H l l l N « U H  wym spożywało' obiad szereg os6b, ubrany w letnie palto i według }ed-

M rnmH|Ig| D lA lt f f  P b in h l t  m- to. premjer Kozłowski, minister nych twierdzeń w jasny kapelusz. W
A lL  l l f i i l la  r l b l u L I l l b s l i  Pacaorklowski, wojewodowie Belina cbwili gdy zajechało auto ministra

• •  i  Raczyński, płk. Abraham. Wszyst- spraw wewnętrznych i minister Pia-
Życiorys śp. min. Pierackiego. plo. ustąpieniu generała Składko- kie te osoby nie słyszały strzałów, racki wysiadł z niego i wszedł do
Minister Pieracki urodził się w wskiego — mianowany w dniu 22 oddanych w odległej sieni i zostały sieni Foksal 3, miody człowiek udał 

Gorlicach w 1895 roku. Po ukończę-j czerwca 1931 roku ministrem spraw zaalarmowane przez służbę klubową., się za nim. W tej chwili szofer mi- 
niu szkoły średniej był słuchaczem wewnętrznych i na tern stanowisku Jednocześnie zaalarmowani ujrzeli nistra Pierackiego cofnął auto do ty- 
wydziału filozoficznego Uniwersyte- pozostaje do dnia śmierci biegnącego ul. Foiksal w kierunku łu ,aby zawrócić. Zauważył wówczas
tu Jagiellońskiego w Krakowie, bilo- W  roku 1930 wybrany ponownie N.-Światu zamachowca i część z owego młodego człowieka, który spo 
rąc równocześnie czynny udział iw posłem na Sejm z listy państwowej nich, z wojewodę Betliną i  płk. Ahra- kojnym krokiem wyszedł z sieni. Szo- 
pracaeh niepodległościowych i woj- BBWvR., jako minister zabiera często Łamem rzuciła się, przez, Ogródek, ferzy czekający przy autach przed 
skowych, jako członek Związku Wal głos w Sejmie i Senacie w związku do wyslojkiej kraty żelaznej, dzielą- domem Foiksal 3 słyszeli tylko stłu- 
Słi Czynnej i Związku Strzeleckiego, z rozpatrywaniem preliminarza bu- cej go od ulicy, by ścigać zbrodnia- mione odgłosy strzałów.

W sierpniu 1914 roku wstąpił do dżetowego jego resortu i w związ- rza. Niestety, przesadzenie wysokiej Przed domem Foksal 8 stał poli-
Legjonów, pozostał w nich aż do kry- ku z wniesieniem przez rząd do par- kraty pochłonęło ścigającym parę cjant, który stale pełni tam poste-

. zysu przysięgowego w roku 1917, słu- lamentu projektów zasadniczych u- chwil czasu, które wykorzystał u- runek. Zamachowiec przeszedł obok 
żąc ostatnio w 4 pułku Legjonów staw jak ustawa o zgromadzeniach i ciekający. niego i dopiero kiedy posłyszał krzy-

w randze porucznika. ustawa samorządowa. Natychmiast po ziamachu przyby- ki dochodzące z sieni klubu i woła-
Po odzyskaniu Niepodległości ś. Odznaczony krzyżem „Virtuti mi- ła karetka pogotowia, która odwio- nia „zbrodniarz, trzymajcie zhrod- 

i  p. Bronisław Pieracki brał udział w :litari“, Krzyżem Niepodległości, Krzy zła ciężko rannego, nieprzytomnego niarza“, począł uciekać w stronę uli1- 
wialkajch w obronie Lwowa oraz w żem Walecznych z potrój nem oku- i obficie broczącego krwią ministra cy Kopernika.
szeregu innych kampanji. Po ukoń- ciem, Złotym Krzyżem zasługi, Ordę- do Szpitala Ujazdowskiego. W tej chwili z sieni domu Foksal
czeniu wojny pozostał w armji czyn- rem Polonia Restituta itd. Po dokonanej niezwłocznie po za- 3 dobiegły okrzyki „Zbrodniarz, trzy-
nej, kończąc wyższą szkołę wojenną v • . machu, pod kierunkiem gen. lek. mać zbrodniarza11. Stojący przed po-
i uzyskując dyplom oficera sztabu ge W sobotę mogliśmy podać tylko Kołłątaj Srzednickiego, trepanacji selstwem japońskiem, Foksal 10, woż 

.< neralnego. Ostatnio posiadał stopień główne szczegóły zamachu i  śrnier- czaszki, minister Bronisław Pierac- ny tegoż poselstwa, Franciszek Wy- 
pulkownika dyplomowanego. Po tra- ci ministra Pierackiego, ze względu ki zmarł o godz. 5,30, nie odzyskaw- wrocki, pogonił za zbrodniarzem, któ 
gicznej śmierci nadano zmarłemu na to, że zamach stał się tak niespo- szy przytomności. Operacja stwierdzi ry strzelił do niego, chybiając. Za- 
stopień generała brygady. dziewanie i ogromnie skonsternował ła głębokie uszkodzenie mózgu od jed machowiec począł biec w stronę uli-

W roku 1928 wybrany został śp. całą stolicę. nej z dlwóch kul, które ugodziły w cy Kopernika, którą szedł st. poste-  ̂ ;
Bronisław Pieracki na posła do Sej- Dziiś już radjo, telegramy i gazety głowę. runkowy Obręhski. Dochodził właś-
mu, powołany jest następnie na sta- są przepełnione wiadomościami o W momencie zgonu u łoża mini- nie do ul. Szczyglej. Widząc przed so 

nowisko wiceprezesa klubu parła- tragicznej śmierci ministra. stra znajdował się jego brat wice- bą przechodniów ścigających ucieka-
mentarnego BBWR. i przewodniczą- Donosiliśmy, że minister padł u- minister Kazimierz Pieracki, oraz jącego i  strzelającego młodzieńca,
cego komisji wojskodej Sejmu. (godzony w głowę dwoma strzałami szereg dostojników państwowych i chwycił za kabur, aby wydostać re- 

Ś. p. Bronisław Pieracki wraca rewolwerowemi w ĉzasie, gdy po pra przyjaciół. Przed zgonem otrzymał z wolwer. Nie zdążył jednak zrobić u-

I1 następnie do armji na stanowisko za- cy w ministerstwie zajechał samo- rąk kapelana Skoreja Sakramenty żytku z broni, bowiem ugodzony
stępcy szefa Sztabu Głównego i skła chodem przed dom klubowy przy ul. św. „in articulo morti»“, bo był nie- przez zamachowca kulą w ramię za­
da mandat poselski. W gabinecie puł Foksal nr. 3, aby spożyć obiad. W przytomny. chwiał się i upuścił rewolwer,
kownika Walerego Sławka (grudzień chwili, gdy chwytał za klamkę od Według opowiadania naocznych Przed, domem Foksal 8 stał po- 
1930 do maja 1931) jest ministrem drzwi klubu, dosięgły go mordercze świadków i uczestników pościgu za- sterunkowy, który na odgłos strza- 
bez 'teki i zastępcą premjer a. W ga- strzały. Nieszczęśliwy zdołał jeszcze | mach i pościg odbyły się następują- łów do chodzących z ulicy Kopeml- 

1 binecie pułkownika Prystora zostaje drzwi otworzyć i wejść, ale natych- I co: O godzinie 3 m. 30 przed węj- ka wskoczył na stopień auta mini-
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sterstwa spraw wewnętrznych i. po­
leci! szoferowi ścigać zbrodniarza 
Szofer skręcił w ulicę Kopernika. Po 
łicjant stał cały czas na stopniu. 
Zbrodniarz ostrzeliwał się, biegnąc 
w  kierunku ulicy Szczyglej'. Zbro­
dniarz skręcił nagle w ulicę Szczy­
glą, małą, wąską uliczkę, bez wyjścia

Szofer zahamował nagle auto, 
cofnął je i  skręcił również w ulicę 
Szczyglą. Dało to zbrodniarzowi chwi 
lę czasu. Kiedy wreszcie auto wjecha­
ło w ulicę Szczyglą zbrodniarz był 
jeszcze widoczny. Policjantowi' stoją­
cemu na stopniach znikł jednak z o* 
czu przy schodkach prowadzących 
z ulicy Saczygłei na Okólnik.

Dalszy bezpośredni pościg nie dał 
wyniku.

Okazało się, że zabójca w klatce 
schodowej kamienicy przy ul. Okól­
nik nr. 5 na piątem czy szóstem 
piętrze zostawi! palto i kapelusz. 
Jest to ostatni ślad po mordercy, któ­
rego dotąd nie schwytano.

Matka i  siostra zmarłego miesz­
kają w Nowym Sączu. Kiedy staro­
sta nowosądecki dr. Łach otrzymał 
wiadomość o zamachu, wybrał się do 
matki ;arp. ministra, ażeby ją przy­
gotować. Tymczasem matka słuchała 
radja i tam dowiedziała się o zama­
chu, przyczem padła zemdlona.

Sprawy ministerstwa spraw we­
wnętrznych objął tymczasowo prem 
jer Kozłowski.

Zwłoki min. Pierackiego zostaną 
pochowane na koszt Państwra. Data 
pogrzebu nie jest jeszcze ustalona. 
Prawdopodobnie pogrzeb odbędzie 
się jutro. — W urzędach ustanowio­
no 28-dniową żałobę.

Za wykrycie zamachowca wyzna 
czyło Min. Spraw. Wewn. 100 000 zł. 
nagrody. * * *

Zarząd i Rada Miejska miasta 
Chojnic wysłała na ręce pana Woje­
wody następujący telegram kondo­
lencyjny:

Pan Wojewoda Pomorski
To r uń .

Zarząd i Rada Miejska miasta 
Chojnic, wyrażając oburzenie z po­
wodu dokonanej zbrodni na osobie 
ś. p. Pana Ministra Bronisława Pie­
rackiego, przesyłają na ręce Pana 
Wojewody wyrazy najgłębszego 
współczucia i żalu.
Za Zarząd Miejski i  Radę Miejską

Burmistrz: Z. Hanula.
* * *

Przyjmowanie kondolencji.
Z powodu morderstwa, popełnio­

nego na osobie Ministra Spraw We­
wnętrznych śp. Generała Bronisława 
Pierackiego, przyjmuje Starosta Po­
wiatowy dziś w poniedziałek od godz 
17 do 17,30 kondolencje od przedstaw 
wicieli władz, organizacyj i społe­
czeństwa.

Pozatem arkusz kondolencyjny 
wyłożony będzie we wtorek dnia 19. 
w Starostwie Powiatowem przez ca­
ły dzień, do którego mogą zapisywać 
się zgłaszający.

Starosta Powiatowy 
w ẑ B. Ząparucha.

Żałobne nabożeństwo za duszę 
mlii, Pierackiego w Chojnicach.
Dziś w poniedziałek o godz. 9,30 

w kościele parafjalnym odbyło si£ 
i uroczyste nabożeństwo żałobne za du' 
szę śp. ministra spraw wewnętrznych 

| Bronisława Pierackiego. W nabożeń­
stwie wzięli udział wszyscy naczel­
nicy władz i urzędów z pp. Starostą 
powiatowym Mi es zkows k im, Dowód­
cą I. Baonu Strzelców mjr. Radolaiń- 
skim i burmistrzem miasta Ha- 
nulą na czele, liczne dele­
gacje stowrzyszeń zawodowych 
i społecznych ze sztandarami oraz li­
czne społeczeństwa m. Chojnic i po­
wiatu. 'Przy udekorowa­
nym katafalku pełniło straż honoro­
wą 4 posterunkowych Policji Państw 
w stroju bojowym. Żałobne pienia 
kościelne wykonał chór śpiewacki 
miejscowej „Lutni11. Nadto część mu- 
byczną wykonała orkiestra wojsko­
wa; I. Baonu Strzelców.

W środę, dnia 20 hm., o godz. 15 
odbędzie się na sali posiedzeń Rady 
Miejskiej uroczysta akademja żało­
bna ku czci śp. min. Pierackiego.

Zbiorowe samobójstwo 
3 uczniów

Wilno. Trzej uczniowie III kursu 
państwowego seminarjum: Stanisław 
•Koncewicz, lat 20, Emil Wojturski, 
lat 20 i Tadeusz Zygmunt Szczer- 
czak, lat 22, po otrzymaniu złych not 
które wskutek zniesienia trzeciego 
roku seminajum, w związku z re­
organizacją szkół, uniemożliwiły im 
dalszą naukę, powzięli wspólnie plan 
odebrania sobie życia. Wybrali się ra 
zem za miasto i na Górze Piaskowej 
każdy z nich pokolei z tego samego 
rewolweru wystrzelił sobie w usta. 
Gdy zaalarmowany strzałami poli­
cjant przybył na miejsce egzekucji, 
zastał już dwa trupy i jednego ciężko 
rannego, dającego słabe oznaki ży­
cia.

Oryginalna zemsta 
I samobójstwo

Córka pewnego amerykańskiego 
bankiera zakochała się w malarzu, 
który jednak nie odwzajemniał jej u- 
czucia i oświadczył się o rękę przyja­
ciółki bamkierówny. — Wzgardzona 
panna postanowiła się zemścić. Przez 
wynajętych ludzi zakupiła wszystkie 
obrazy tego malarza i w dniu ślubu 
kazała je ustawić w 'ogrodzie panny 
młodej. Gdy goście przeszli do ogro­
du, bankierówna oblała dzieła sztuki 
Benzyną i podpaliła. Cały dorobek 
artystyczny malarza został zniszczo­
ny, a bankierówna w dwie godziny 
później odebrała sobie życie.

t i M  ® ofewe Kusy Chorych 0  Szubinie
Donosiliśmy w sobotni mnumerze 

.^Dziennika" o głośnym procesie k> 
sprzeniewierzenie wielkich sum w 
Kasie Chorych w Szubinie. W  ubie­
gły piątek proces został ukończony
1 zapdał wyrok skazujący oskarżo­
nych, a mianowicie: Piotra Służew- 
śkiego na 2 lata więzienia, Wincente­
go Alwina na 3 lata, kasjerkę Marję 
Walkowską na 3 lata, Stanisława 
Strauchimana na 3 i  pół roku i dy­
rektora Hipolita Walkowskiego na
2 lata więizenia. Zasądzeni pozbawię 
ni zostali także na lat 5 praw oby wa­

welskich i honorowych, prócz Wal­
kowskiego, którego sąd uwolnił od 
wszystkich zarzutów o sprzeniewie­
rzenie i brania łapówek, a zasądził 
go jedynie za karygodne zaniedba­
nie swych obowiązków nadzorczych 
jako dyrektor. Walkowski wniósł a- 
pelację, bo spodziewał się uwolnienia 
Wszystkim zasądzonym zaliczono 
przebyty areszt.

Prokurator wniósł o natychmia­
stowe aresztowanie zasądzonych, 
•lecz sąd do wniosku tego się nie przy 
chylił, uważ. go za nieuzasadniony.

NlesiczeScie K o I M e  pod Częstochow
Częstochowa. W piątek po poł. mostem. W katastrofie zostało ran-

przy przejeździe przez mo-t nad Ka- 
liszanką ostatni wagon pociągu Kiel­
ce — Częstochowa nagle się pochylił 
i  runął do rzeki, pociągając za sobą

nyeh 18 osób, których po dotraźnem 
^opatrzeniu przewieziono do szpi­

tali.
Przerwa w ruchu trwała kilka-

następny wagon, który już był poza naście godzin.

U lem ie  tolcto fy ie w c ze
Przy pięknej pogodzie odbyły się 

wczoraj wielkie uroczystości śpiewa 
cze, jakich nasz gród już od szeregu 
lat nie przeżywał. To też miasto przy 
brało odświętny wygląd. Domy ude­
korowane były chorągwiami!, na uli­
cach wznosiły się bramy triumfalne, 
radośnie witając naszych miłych 
pieśniarzy, szczególnie tych, co to 
przybyli iz poza kordonu, z polskiej 
'ziemi złotowskiej, dotąd niewyzwo- 
lonej. Powitanie tych pieśniarzy by­
ło przepojone braterską serdecznoś­
cią i wzruszające. Nie mniej serde­
cznie witano pieśniarzy z nad Wisły, 
z grodu Kopernika, z borów tuchol­
skich i ziemi kaszubskiej. Społeczeń­
stwo chojnickie powitało pieśniarzy 
serdecznie, czego dowodem kwiaty, 
jakie rzucano kroczącym ulicami płeś 
marżom.

.Na zjazd przybyły trzy polskie 
chóry z Rzeszy niemieckiej i to: 
„Halka" z Piły, „Cecyljia" z Złotowa 
i „Harmonja" z Zakrzewa. Z Pomior 
rza przybyły chóry śpiewacze z To­
runia, Sępólna, Więcborka, Kamie­
nia, Śliwic, Karsina, Wiela i Swor- 
negaci. Ogółem przybyło około 1500 
pieśniarzy i pieśniarek. Zarząd okrę­
gowy i gospodarz grodu witał ich na 
, tut. dworcu kolejowym. Stąd nastą­
pił wymarsz do hotelu Dworcowego 
gdzie odbyła się generalna próba po­
łączonych chórów pod dyrekcją dy­
rygenta okręgowego p. Franciszka 
Gierszewskiego z Chojnic.

O godz. 10-tej nastąpił wymarsz 
do kościoła parafjalnego, gdzie od­
prawione zostało uroczyste nabożeń­
stwo, podczas którego chór naszej 
mistrzowskiej „Lutni" z akompanja 
mentem orkiestry i organów, wyko­
nał mszę łacińską J. Schweitzera. Po 
mszy św. wszystkie chóry odśpiewały 
pieśń „Bogarodzica* 1 z akompania­

mentem orkiestry.
Otwarcie zjazdu nastąpiło na ryn 

ku przed ratuszem, gdzie zebrali się 
pieśniarze i tysiączne rzesze społe­
czeństwa miejscowego i z bliższych 
okolic. Na fotelach zajęli miejsca 
przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych oraz władze Związ­
ku Śpiewaczego z p. Makowskim na 
czele. Połączone chóry męskie pod ha 
tutą dyrygenta okręgowego p. Gier­
szewskiego odśpiewały „Gaudę Mater 
Polonia", poczerni prezes okręgowy 
p. Bruski z Więcborka dokonał otwar 
cia zjazdu, wygłaszając okolicznoś­
ciowe przemówienie. Mówca na wstę 
pie wspomniał o najżywotniejszej i 
najwięcej ukochanej organizacji spo­
łeczno - kulturalnej Chojnic, drogiej 
wszystkim „Lutni", która w zaraniu 
niepodległości naszej w maju 1919 ro 
ku wskrzeszona do życia, przyczyni­
ła się niemało do szybkiego spol­
szczenia Chojnic, a później dzięki

O R U  L O T
15) P O W I E Ś Ć

W tej chwili jednak sdr Conway raczył wdać 
się w rozmowę. Gospodarz zakładu, znający do­
larze bogatego Anglika, stał przed nim z obnażoną 
głową z gorliwą uprzejmością udzielając mu pew 
nych wyjaśnień. Jednak przedmiot rozmowy — 
zdawał się żywo zajmować i tutejszych mieszkań­
ców, gdyż bliżej stojące osoby otoczyły ich doko­
ła, przysłuchując się z Wielką uwagą i widocznem 
zaciekawieniem.

— Nie można, my lordzie — rzekł gospodarz, 
który każdego bogatego Anglika uważał najmniej 
za lorda. — Tego nikt nie uczyni. Wypytywałem 
wszędzie, jak mi to wiełmożny pan polecił, ałe 
nikt nie chce się podjąć tak niebezpiecznej wy­
prawy.

Widocznie sir Conway nie liczył na odmowę, 
wydawał sćą bowiem bardzo niezadowolony w 
chwili, gdy zbliżył się profesor w towarzystwie 
Zygmujita d odezwał się wesołym głosem:

— Przebacz pan, że tak bez ceremonji ucie­
kłem, ale właśnie zobaczyłem w  tłumie mego 
dawnego ucznia, którego koniecznie chciałem 
po chwycić. Pan Zygmunt Holm — pan... ach, jak 
widzę, panowie już się znają!
, Panowie w istocie znali się, ale ukłon ich 
wzajemny był bardzo chłodny. Sir Conway nie 
zapomniał dotąd odmowy szkicu, a Zygmunt z 
całego serca nietierpiał pysznego cudzoziemca. 
Zresztą ten ostatni nawet nie spojrzał na młode­
go artystę, lecz odpowiedziawszy paru słowy pro­
fesorowi, zwrócił się znów do gospodarza.

— Czy powiedziałeś pan ludziom, jaką su­
mę gotów jestem zapłacić temu, który mi żyw­
cem przyniesie ptaka?

— Tak jest, mylordzie, powiedziałem, pomi­
mo tego jednak nikt nie chce się podjąć tak nie­
bezpiecznej wyprawy.

— O cóż to idzie? — zapytał Bertold, przyj­
mując udział w rozmowie.

Conway wzruszył pogardliwie ramionami.
— Idzie o zabranie orlego gniazda ze skały 

Egidyi. Wyznaczyłem za to wysokie wynagno- 
idzenie, ale nie znalazł się ani jeden człowiek 
odważny, któryby je ośmielił się pozyskać.

— To mnie dziwi — zauważył profesor. — 
wszak nieraz ludzie narażają życie na polowa­
niu, lub przy spuszczaniu drzewa i toi dla dro­
bnego stosunkowo zarobku, gdy w tym wypadku 
odiazu mogliby się zbogacić.

— Każdy chciałby pozyskać wysokie wyna­
grodzenie — odparł gospodarz — ałe nikt nie po­
trafi tego dokonać. Toi rzecz wprost niemożebna. 
Oro właśnie jest Wendlin, który od lat czterdzie­
stu żyje w górach i doskonale zna każdy krok 
na skale Egidyi. On może najlepiej powiedzieć 
pinom, czy podobna dostać się do orlego gnia­
zda.

Wymieniony, stary już, lecz silny i  czerstwy 
człowiek z ogorzałą twarzą i siwema 'włosami 
przystąpił teraz bliżej.

— Nie, panowie, nie można się dostać do or­
lego gniazda — rzekł stanowczym głosem. —

tego nikt nie potrafiłby dokonać. Gniazdo jest 
w samym środku nagiej i gładkiej jak zwier­
ciadło skały. Z dołu nie można próbować, gdyż 
tam właśnie jest przepaść Egidyi i dziki, szalony 
potok, a nad nim skała wznosi się zupełnie pro­
stopadle. Z góry rzecz jest również trudną, na 
kamiennej bowiem ścianie piętrzy się jedna roz­
padlina na drugiej. Chciałbym widzieć śmiałka

któryby odważył się spuścić się w dół i powrócił 
znów na górę, bez skręcenia karku.

— Według tego opisu, przedsięwzięcie zdaje 
się wiistocie bohaterśklkn czynem — odezwał się 
profesor, zwracając się do Zygmunta. — Ja nie 
próbowałbym tego, ale może ośmieliłby się na to 
przyjaciel twój Adryan Tuchner. Wygląda on na 
takiego zucha, który jest gotów do' spełnienia 
nawet niepodobieństwa. Dalipan warto by mu 
zaproponować przedsięwzięcie:

iRzueił on tę uwagę tylko na żart, ale przy­
jętą ona została na ser jo. Zdawało się, że wy­
mówienie -nazwislka młodego górala wywarło 
magiczny skutek; w kole słuchaczy nastąpiło 

' pełne niepokoju poruszenie, a twarz starego 
Wendlina zachmurzyła się uderzająco.

— Adryan Tuchiner! — powtórzył. — Jego 
nie należy wcale mięsgać do tej sprawy. Ten z 
pewnością nie poszedłby na skałę Egidyi, choć 
by mu za to dawano największe skarby.

— A  to dla czego? — zapytał nagle głos 
isamego Adiryana.

Wszystkich oczy zwróciły się na niego; mło­
dy góral stał zaledwie o kilka kroków oddalony, 
gdzie widocznie musiał słyszeć całą rozmowę i 
teraz zwolna wystąpił na środek koła, które na­
tychmiast powiększyło się w dwójnasób. Nawet
i dalej stojący zaczęli się cisnąć, cała rzecz zda/- 
wała się obudzać inne, daleko żywsze zajęcie, 
skoro Tuchner przyjął w niej udział.

— Dlaczego nie mam pójść na skałę Egidyi? 
— zapytał jeszcze raz. Głos brzmiał na pozór 
spokojnie, ale ponura chmura na jego czole i 
groźny połysk oczu nie zwiastowały nic dobrego.

(Nastąpiło ogólne milczenie; widocznie nikt 
nie miał ochoty do odpowiedzi, a nawet gospo­
darz usunął się nieco na bok, tylko jeden Wend- 
liin pozosta1 nieustraszony na miąjiscu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„Dobrodziejstwa"
Ubezpieczalni Społecznej

Przypadkowo zeszły się dwa arty­
kuły, zaopatrzone przykładami, w 
dwóch, dziennikach przeciwnych o- 
bozów, — choć nie ma tio wpływu na 
zasadnicze zagadnienie, — kryty­
kujące obecną ,yrefanmę“ Ubezipie- 
czałni Społecznej po zaprowadzeniu 
nowych legitymacyj i „lekarzy domo­
wych".

Artykuł „Bezmyślne torturowanie 
ubezpieczonych", napisany ostro i w 
stanowczej formie, wyjmujemy z pi­
sma sanacyjnego. Na treść artykułu 
tego we wszystkich szczegółach się 
godzimy i wyjątkowo w tym kierun­
ku jesteśmy „jednomyślni". Drugi 
artykuł „Głos ubezpieczonego w spra 
wie Kas Chorych" ukazał się w pi­
śmie narodówem w charakterze „li­
stu otwartego" i bez komentarza, bo 
zresztą treść jego mówli za wszystkie 
komentarze.

Że oba artykuły są bardzo cieka­
we, wzajemnie sie uzupełniają, a do­
tyczą wielkiej bolączki społecznej
i głęboko wkraczają w żywotne in­
teresy: ubezpieczonych, podajemy 
je w całej rozciągłości.

* * *
BEZMYŚNE TORTUROWANIE 

UBEZPIECZONYCH 
Przykład jeden z wielu.

Oto autentyczny wypadek:
'W domu pracownika umysłowego, 

funkcjonariusza prywatnego przed­
siębiorstwa w Warszawie, dziecko 
cierpiało na ból zęba. Twarz /12-łeit- 
niiego chłopaka napuchła. Nic nie­
zwykłego: typowe napalenie okost- 
nej. Dentysta poleca środki lecznicze; 
wyrwanie zęba nastąpi po ustąpie­
niu spucMizny. Ale po kilku dniach 
pojawiają się niepokojące objawy: 
dość wysoka gorączka i coraz silniej­
szy obrzęk. Dentysta, do którego ro­
dzice zwracają się telefonicznie, da­
je polecenie:

Prześwietlić dziąsła Aoentgenem, 
a po tern przyjść z chłopakiem i o- 
brazkiem".

„Roentgen" droga rzecz... Więc 
ojciec udaje się z dzieckiem do ośrod­
ka leczniczego Ubezpieczalni Społe- 
cznej. Przecie od wielu lat ściągają 
mu z poborów kilkanaście procent 
miesięcznie — niechby więc teraz po­
ratowali w chorobie. Tak myśli „u- 
bezppeczony" pracownik i przekra­
cza próg ubezpieczalni...

I oto, ico się dzieje...
Ojciec z dzieckiem staje cierpli­

wie w ogonku. Nie wiedizie ten „ogo­
nek" do lekarza, a do funkcjonariu­
sza w białym kitlu, który załatwia 
różne formalności: przyjmuje zgło­
szenia, zapisuje ctoś w księgach, ba­
da, czy aby klient ma prawo do po­
rady itd. itd.

Wreszcie staje ojciec chorem 
dzieckiem przed marsowem obliczem 
pana funkcjotnarjusza i bardzo po­
kornym głosem wypowiada prośbę 
o „Roentgena".

— To nie tak łatwo — pada od­
powiedź.

— Dlaczego?
— Przedewszystkiem niema jesz­

cze pąna doktora, a tylko pan doktór 
ma prawo podpisać kartkę do od­
działu roenitgenicznego...

A kiedy pan doktór przyjdzie?
— Pewnie, w południe.. Dostanie 

pan kartkę i pójdzie pan z nią dio od­
działu roentgenologiiczinego (adres... 
na drugim końcu miasta). Tam każą 
panu przyjść z chorym jutro na prze 
świetlenie...

— A kiedy dostanę zdjęcia?
— Może za trzy, a może za pięć

dni... .
Tak orzeka „władza ubezpiecze­

niowa", a ojciec z chorem, gorączku- 
jącem, •cierpiącem dotkliwy ból, dzie­
ckiem nolens volens udaje się do 
prywatnego zakładu i... w 3 godziny 
ima zdjęcie roentgenologiczne (za 
które oczywiście musiał z kieszeni 
wysupłać moc pieniędzy).

Biegnie do dentysty — i co się 
okazuje? Było zapalenie szpiku kost­
nego i w ciągu najbliższych godzin 
musi się odbyć zabieg chirurgiczny 
pod narkozą...

Gdyby czekano „trzy lub pięć dni" 
— jak byłoby normalnym trybem

urzędowania w Ubezpieczalni — na­
stępstwa mogłyby być fatalne! W naj 
lepszym razie długotrwała choroba, 
kalectwo — prawdopodobnie jednak 
o wiele gorzej...

Oto autentyczny, stuprocentowo 
autentyczny wypadek.

Na czemiże kinem załamuje się ta 
piękna, szlachetna, nieodzowna spo­
łecznie akcja, jaką jest opieka spo­
łeczna i ubezpieczenia socjalne, je­
śli nie na tym przeklętym biuro kr a- 
tyźmie, który się w niej rozpanoszył?

Co wypacza tę wielką ideę, jeśli 
nie owe sterty papierków, zaświad­
czeń, kwitów, ta bezduszna i głupia 
formalistyka, która niweczy korzy­
ści, odnoszone przez świat pracy z 
instytucyj ubezpieczeń społecznych?

Cóż bardziej rozgorycza fizyczne­
go i umysłowego, pracownika jeśli 
nie widok owych skomplikowanych 
iceremonjałów i tego papierowego 
załatwiania spraw?

Czyż naprawdę dla kontroli, aby 
broń Boże przypadkowo łaski pro- 
szka aspiryny czy wyrwania zęba nie 
zaznał niepowołany, potrzebny jest 
ten cały alemhik instytucyj, to kun­
ktatorstwo, to marnowanie czasuy 
to lekceważenie bólu ludzkiego?

Czyż konieczne jest, aby pójście
00 poradę do lekarza poprzedzić 
musiały chyba w starochińskiej pro­
cedurze przewidziane manipulacje i 
aby dotarcie wreszcie do lekarza ró­
wnało się utracie conajmniej pół 
dnia pracy?

Oto szereg pytań, które nasuwają 
się każdemu, mającemu do czynie­
nia z instytucjami ubezpieczeń spo­
łecznych.

Te pytania, krążące z ust do ust, 
powtarzane wciąż i zawsze — są prze­
cie główną przyczyna i rozgorycze­
nia i niedowierzania w świecae pra­
cy. Zrozumiał już ten świat potrze­
bę socjalnych świadczeń; ciężko bo 
ciężko pracownikowi co miesiąc 
świadczyć; ale uświadomił sobie cel
1 zadania, godzi się na to. Nie rozu­
mie jednak — i słusznie — Udręki,

wiązanej z funkcjonowaniem apa­
ratu pomocy. Nie rozumie nieznoś­
nego przerostu biurokracji i bezdusz­
nej formaliistykL Piękna idea w jego 
umyśle depopularyzuje się. W duszy 
jego rodzi się pewność, że świadcze­
nia ubezpieczalni są poprositu mizer­
ne w porównaniu z wysokością skła­
dek.

A gdy ta myśl raz w pracowniku 
powstała — społeczna funkcja ubez­
pieczeń zamienia się w Jej przeci 
wieństwo: staje się — aspołeczną, a 
więc rozkładczą, niweczącą, wogóle 
zaufanie człowieka do życia zbioro­
wego.

A przecież tak łatwo zapobiec tym 
fatalnym następstwom!

Wystarczyłoby poprostu przegnać 
św. Biunokracego z lokali Ubezpie- 
czialni.
GŁOS UBEZPIECZONEGO w SPRA­

WIE KASY CHORYCH.
Do

Pana Ministra Praicy 
i Opieki Społecznej.

Panie Ministrze!
Jestem mężem chorej żony i oj­

cem dwojga dzieci. Nieszczęście chce 
że choroba z dioram nie wychodzi. Żo­
na moja cierpi na poważną chorobę 
kobiecą, syn na zajęcie szczytów i po 
większenie gruczołów, a córka cho­
robę prawego ucha.

Od 10 lat jestem członkiem Kasy 
Chorych w Poznaniu. Nigdy nie na­
rzekałem na pomoc lekarską ze stro­
ny. Kasy Chorych. Lekarze, rozumie­
jąc mój stan finansowy jako urzędni­
ka prywatnego banku i licząc się z 
memi nadszarpanemi nerwami i 
zdrowiem mej rodziny, na każdym 
kroku wczuwali się w naszą ciężką 
sytuację i leczyli nas tak, jak im ich 
wiedza nakazywała. Niejednokrotnie 
mówiłem w domu żonie i dzieciom, co 
byłoby z nami, gdyby nie tak łatwo 
dostępna i uczciwa pomoc lekarska.

Mieszkając poprzednio w Łodzi i  
należąc również do Kasy Chorych, 
imiałem tam niejednokrotnie trudnoś 
ci w skierowywaniu mej rodziny do 
lekarzy, a specjalnie do specjalistów; 
w Poznaniu z łatwością otrzymywa­
łem przekaz do specjalistów, czy też 
Ogólnych lekarzy, do których miałem 
zaufanie lub też słyszałem od znajo­
mych o ich naukowej wartości

Z czasem wytworzyła się taka sy 
tuacja, że w domu naszem leczyło 
trzech lekarzy, których nietylko sza­
nowaliśmy, ale i kochali, byli to na­
si prawdziwi domowi lekarze. Było 
nam dobrze i nigdy od znajomych 
nie słyszałem zażaleń na pomoc le­
karską.

Trzeba jednakże nieszczęścia! W 
końcu maja, jak grom z czystego nie 
ba, spada na nas wiadomość, że ma­
my wybrać sobie dla całej rodziny do 
imowego lekarza. Ogłoszono głosowa­
nie na domowych lekarzy, przyezem 
całej mej rodzinie Ubezpieczalnia 
przydzielić może tylko jednego leka­
rza. Głosowałem na mego dawnego 
lekarza, specjalistę chorób wewnątrz 
nych.

Od momentu tych wyborów rozpo­
częła się prawdziwa gehenna w mym 
domu. Otrzymałam z Ubezpieczalni 
jedyną tylko legitymację dla wszyst­
kich członków rodziny, 3 czerwicą żo­
na maja, która cierpi na kobiecą cho 
robę, dostała o godz. 4,30 popołudniu 
silnego krwotoku. Pędzę do domowe 
go lekarza. Poczekalnia przepełnio­
na; obliczyłem 26 osób. W zdenerwo­
waniu pukam w drzwi gabinetu. Le­
karz po chwili otwiera. Proszę go, 
aby przyszedł do mej chorej żony. Le 
karz prosi o chwulę zwłoki, aby do­
kończyć zbadanie chorego, który był 
w gabinecie. Po 5 minutach lekarz 
prosi mnie do gabinetu i zaznacza, 
że nie zajmuje się chorobami będąc 
specjalistą chorób wewnętrznych ai 
że przekaże żonę moją ginekologowi. 
Zapisuje do jakiegoś zeszytu imię i 
nazwisko mej chorej żony, datę uro­
dzenia i adres. Po chwili to samo za­
pisuje na specjalnym arkusiku, przy 
czam podkłada kalkę. Po 4 a może 
nawet i po 5 minutach nareszcie o- 
trzymuję przekaz do ginekologa. Pę 
dzę do niego. Dzwonię: służąca infor 
muje mnie, że lekarz przed 10 minu­
tami wyjechał do porodu. Wracam 
więc znów do domowego lekarza i ze 
łzami proszę o pomloc. Lekarz łączy 
się telefonicznie z drugim ginekolo­
giem, ten obiecuje natychmiast przy 
jechać do mej żony. Po powrocie do 
domu zastałem już lekarza, ale bie­
dna żona moja tak wiele utraciła 
krwi, że trzeba było robić odpowied­
nie zastrzyki, aby podnieść działanie 
serca. He czasu będzie potrzeba, aby 
powróciły te siły, które chora utraci­
ła z powodu nienatychmiastowej po­
mocy lekarskiej i eksperymentowa­
nia Ubezpieczalni na chorych!

Przed 1 czerwca rb. taki wypadek 
nie mógłby mieć miejsca. Zwrócił­
bym się wtedy do lekarza specjali­
sty, który leczył zawsze moją żonę i 
ten natychmiast przyjechałby, a gdy­
by zaś jego nie było, przybyłby każdy 
inny ginekolog. Nie traciłbym czasu 
na chodzenie do domowego lekarza i 
na całą biurokrację, której przyjrzyć 
się mogłem w gabinecie domowego le
arza.

Drżę na samą myśl, co będzie je­
żeli nastąpi pogorszenie w zdrowiu 
mej córki, która cierpi na zapalenie 
ucha. iNie mam prawa zwracać się 
wprost do specjalisty, muszę pnzede- 
wszystkiem prosić o to domowego le­
karza, a ten dopiero przekaże córkę 
moją do niego.

Nie zazdroszczę lekarzom, którzy 
tyle pisać w godzinach przyjęć mu­
szą w swym gabinecie, ale może je­
szcze więcej godni są litości chorzy, 
którzy godzinami wyczekiwać mu­
szą na okazaną pomoc.

Panie Ministrze! Iniowacje, które 
Ubezpieczalnia wprowadziła w Poz­
naniu, są szkodliwe dla chorych i po­
drywają autorytet ministerstwa i le­
karzy. Wprowadzenie domowych le­
karzy w taki sposób, jak to uczynio­
no u nas, jest wiwisekcją na ubez­
pieczonych.

* Wierzę, że Pan, Panie Ministrze, 
skasuje to rozporządzenie i my, cho­
rzy, powrócimy do dawnego sposo­
bu otrzymywania legitymacyj na każ 
dą osobę rodziny, a wtedy będziemy 
imogli zasięgnąć szybkiej porady u te­
go lekarza, do którego mamy zaufa­
nie.

Jeżeli piszę ten list i  umieszczam
w prasie, to czynię to, mając na 

rnyślli dobro tych dziesiątków tysięcy 
chorych, których skoszarowano w 
rejonach i  którzy klną po poczekal­
niach lekarskich, wyczekując swej 
kolejki i chodząc od lekanza do le­

karza, marnują i tak już zniszczone 
nerwy.

'Projekt ten powstał nie za urzędo­
wania Pana Ministra i urósł w umy­
słach łudzi, którzy nie znają duszy 
chorego człowieka. Pan,. Panie Mi­
nistrze, któremu zdrowie obywate­
la powierzono, zrozumie, że list ten 
,est objawem bólu męża i tojca.

Nie podpisuję swego nazwiska, bo 
mam chorą żonę, a boję się konsek- 
wencyj."

Członek Ubezpieczalni. 
m. Poznania.

Król fraku przybywa 
do Polski

Warszawa. Król Iraku, Ali, odby­
wa obecnie podróż po Europie. Wład 
ca egzotyczn. państwa zwiedził już 
Paryż i Londyn gdzie był bardzo goś­
cinnie witany. Po zwiedzeniu Bruk­
seli i  Berlina, władca Iraku zapowie 
dział złożenie wizyty w Warszawie.

Skutki upadku obyczajów
Grudziądz. Pomiędzy nie jakąś J an- 

zową a Gąsienieckim, oboje z M. 
Tanpna, panowały niesnaski na tle 
kłótni między dzaeamii. Wreszcie do 
ostirzejiszej utarczki słownej1 doszło 
przed miejscowym kościołem katol. 
lanzowa tak się rozsierdziła, że nie 
zważając na bliskość kościoła, zaczę­
ła używać wyzwisk, których powtó­
rzyć niepodlobna. Kiedy Gąsdeniecki 
zwrócił na to uwagę, rozkrzycza­
na megera, pokazując mu gołą tyl­
ną część ciała, wrzasnęła: „Tu mam 
Kościół!" — Za to' zniesławienie Koś­
cioła podyktował jej sąd okręgowy 
7 miesięcy więzienia, ale karę jej za­
wiesił na 5 lat ze względu na 8-ro 
dzieci i  że mąż jej jest bezrobotnym.

Bokser Camera pobity
Londyn. W Medison Square Gar­

den w Nowym Jorku odbył się wielki 
mecz bokserski o mistrzostwo świata 
w wadze ciężkiej pomiędzy mistrzem 
świata Włochem Carnerą a Maxem 
Baerem. Przed rozpoczęciem walki 
Camera otrzymał od Mussołiniego 
depeszę treści następującej: „Musisz 
'Zwyciężyć". Stało się jednak na- 
odwrót. Po ciężkiej i zaciętej walce 
Max Baer w 11-ej rundzie znokauto­
wał Carnerę i  został uznany za no­
wego* mistrza świata w wadze cięż­
kiej. Walka obfitowała w dramaty­
czne momenty, naogół jednak wyka­
zała wyraźną przewagę Baera, które­
go zwycięstwo przyjęte zostało przez 
przeszło 200-tysięczne tłumy z nie­
opisanym entuzjazmem. Car ner i był 
po swej klęsce całkowicie złamany.

Aż nawet sledmioraczki
'Niedawno podawaliśmy, że pew­

na matka w Kanadzie powiła pięcio- 
raczki. Ostatnio otrzymaliśmy wia­
domość, że w Bogocie, stolicy rzeczy 
pospolitej Kolumbji, żona robotnika 
Gardo Percza powiła siedzimu chłop­
ców. Wiadomość ta wywarła takie 
wrażenie, że ludność tego miasta 
zwróciła się do parlamentu kolum­
bijskiego z prośbą o udzielenie tej 
rodzinie wsparcia. Takiemi matka­
mi powinienby Hitler zasilić Niem­
cy, wtedy nie potrzebowałby się o- 
bawiać o zmniejszenie przyrostu lu­
dności.

Potworny ojciec
zmuszał nieletnie córki do nierządu.

Jeszcze nie. przebrzmiały echa 
'potwornych czynów, jakich dopusz­
czali się kupiec Pawłowski i  Wojda- 
nawicz, zwabiając do siebie nieletnie 
dzdewyczęta w celu uprawiania nie­
rządu, gdy już policja w Bydgoszczy 
wykryła nową aferę erotyczną. Mia­
nowicie niejakiś H. podczas nieobec­
ności żony zmuszał własne córka 13- 
1 et nią Reginę i 15-letnią Gertrudę do 
kazirodztwa. Potworny zwyrodnia­
łem wysyłał nawet córki do Wojda- 
nowicza i Pawłowskiego. Biedne 
dziewczęta długo milczały, aż wresz­
cie młodsza uciekła z domu i donio­
sła o tem policji. Zwyrodnialca aresz 
towano i osadzono w więzieniu.
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Ossho M i  M i n
Gazetowy cud w państwie papieru. — 
Czem jest największe pismo japoń­
skie. — Dwa miljony egzemplarzy 
w jednej godzinie. — Wydawnictwo,

które posiada 18 samolotów.
(Korespondencja własna-)

Charbin, w czerwcu, i
O japońskiej prasie wie szeroka 

opinja publiczna w Europie bardzo 
mało. Nie wiadomo z jakiej przy­
czyny, wytworzyło się w Europie t 
zdanie, że w państwie papieru, w 
Japonji, poozstaje prasa pod wzglę­
dem technicznym daleko w tyle za 
prasę europejską, czy amerykańską. 
Zdanie takie jest zupełnie błędne. 
W ostatnim czasie, zwłaszcza jed­
nak w ostatnim dziesiątku lat, po­
stęp techniczny w Japonji idzie nie­
bywałe szybko naprzód. Japońskie 
„kombinaty" prasowe doskonale 
mogą obecnie konkurować z amery- 
kańskiemi przedsiębiorstwami gaze- 
towesmi.

Abyśmy się o tern przekonali, przy- 
atrzmy się, jak urządzona jest re­
akcja jednego z największych pisań 

japońskich w mieście Osaka: „Osar 
ka Osachi Simbun". Pismo to zało­
żone ozstało dnia 25 stycznia 1880. 
Istnieje zatem już 54 lata i jest naj- 
starszem pismem w Japonjk Hih 
storja tego pisma jest zarazem hi- 
storją prasy japońskiej.

O ogromnych rozmiarach pracy 
w piśmie „Osaka Osachi Simbun" 
w obecnych czasach przekonać się 
możemy z następujących cyfr:

W wydawnictwie, które wydaje 
tylko jeden dziennik i kilka czaso­
pism (razem 10 wydań) pracuje 2.500 
ludzi. Cyfra ta nie obejmuje liczby 
korespondentów miejscowych, któ­
rych jest około 1.200 i którzy są na­
wet w najmniejszych ośrodkach 
japońskich, jakoteż 50 korespontów 
zagranicznych. Ogółem wszystkich 
współpracowników, redaktorów, za­
granicznych korespondentów, praco­
wników administracyjnych i robot­
ników, obsługujących codziennie to 
wydawnictwo, jest 3.750. Jest to cy­
fra wprost zawrotna, jeżeli się po­
równa stosunki prasowe u nas.

Wszyscy ci pracownicy pracują 
w trzynastopiętrowym gmachu, po­
łożonym w centralnej części miasta 
Osaka. Na dwupiętrowej wieży tego 
kolosu jest latarnia z projektorem 
dla samolotów i wielka, stacja radio­
wa. Wieczorem trzynastopiętrowy 
ten gmach tonie w powodzi świateł, 
lamp jonów' i  lamp. Na parterze mie­
ści się kontrola wydawnictwa, na 
piarwszem piętrze i w części drugie­
go piętra mieszczą się składy wyda­
wnictwa i  klub dziennikarzy. 4 
piętro zajmuje teatr, salka do przyj­
mowania wizyt, zakład fryzjerski i 
dentystyczny. Wszystkie te przedsię­
biorstwa są własnością wydawnic­
twa. Na dziesiątem piętrze mieszczą 
się restauracje, europejska i japoń­
ska. Ostatnie piętra zajmują lokale 
redakcyjne. Drukarnia znajduje się 
w podziemiach. Jest to cała fabryka 
z 24 ogromnemi maszynami drukar­
ski emi. 17 maszyn rotacyjnych mo­
że w ciągu jednej godziny wydruko­
wać dwa miljony egzemplarzy pis­
ma. Jedna z maszyn drukuje wielo­
barwnie i przeznaczona jest do dru­
ku czasopism ilustrowanych i  barw­
nych dodatków pisma głównego.

Zwiedzając gmach „Osaka Osach 
Simbun" najbardziej zaintteresowa 
mnie lokal, w którym nagromadzo­
ne są wszystkie ostatnie wynalazki 
z dziedziny radja, telefonu i telegra­
fu. Jest tu niewielki a swym wyglą­
dem całkiem prosty aparat, który 
jest ostatnią zdobyczą techniki, apa­
rat, przy pomocy którego widzieć 
można na odległość. Dalej widzieć tu 
można najrozmaitsze radjoaparatyi, 
aparaty telefoniczne i telegraficzne 
od najprostszych do na^bardzie 
skomplikowanych, jakich używa się 
do rozmów na dalsze odległości.

Pismo posiada również swe kino 
dźwiękowe, dla którego pracuje 1 
grup operatorów. W kinie wyświet­

lane są ,łżywe gazety", przegląd 
wszystkich znaczniejszych wypad­
ków w kraju i zagranicą.

„Osaka Osachi Simbun" poświęca 
dużo uwagi połączeniu nietylko ze 
wszystkiemi częściami Japonji, ale i 
z zagranicą i do tego celu służą pi­
smu oprócz radja, telefonu i tele­
grafu również własne samoloty, sa­
mochody i... pocztowe gołębie. Tak 
jest, w dzisiejszym czasie szalonego 
postępu techniki okazuje się, że i 
gołębie-reporterzy mogą być potrzeb­
ni dila wielkiego pisma. 300 poczto­
wych gołębi mieści się w specjal­
nym gołębniku na dachu budynku 
wydawnictwa. Konieczne trzymanie 
gołębi przy tak doskonałem urządze­
niu połączeń telefonicznych i radjo- 
wych da się usprawiedliwić tern, 
że w niektórych mniejszych mia­
stach, w których pracują korespon­
denci pisma, niema dotychczas jesz­
cze ani radja ani telefonu.

Wydawnictwo „Osaka Osachi 
Simbun" posiada 18 samolotów, z 
których 10 służy do przewozu kore­
spondencji a 8 do przewozu pasa­
żerów i współpracowników pisma. 
Z 27 samochodów 7 jest do dyspo­
zycji współpracowników, 20 służy <ło 
przewozu papieru, gazet iitp.

Lotnicze połączenie pisma „Osa­
ka Oisaehi Simbuin" ma wielkie zna­
czenie historyczne, bowiem pisano 
to jest inicjatorem powietrznego po­
łączenia pomiędzy Japonją i Amery­
ką, w konsekwencji .czego już od ro­
ku 1925 istnieje regularna komuni­
kacja powietrzna pomiędzy terna zie- 
mi,a,ml. W roku 1931 pismo to wraz 
z dwoma amerylkańskiemi przedi- 
siębiorstwami po raz pierwszy zorga­
nizowało lot przez Ocean Spokojny 
bez przystanku a lotnikom japoń­
skim i amerykańskim, którzy lotu 
takiego dokonali, wypłacono, nagro­
dy po 50.000 yen.

Oprócz codziennego, porannego 
wydania dziennika „Osaka Osachi 
Simbun" wychodzi wielki ilustro­
wany tygodnik, specjalne czasopis­
mo tygodniowe, poświęcone intere­
som dziennikarzy i dziennikarstwu; 
miesięcznik dla kobiet oraz specjalne 
ny klubu redaktorów; czasopismo 
sportowe, wychodzące diwa razy w 
miesiącu; czasopismo kinematogra- 
flieżnie*; czasopismo teatralne, wy­
chodzące raz w miesiąc; miesięcznik 
dla dzieci; tygodnik dla fotografów; 
miesięczni kdia kobiet ora zspecjalne 
czasopismo., w któnern podaje się 
miesięczny przegląd działalności wy­
dawnictwa „Osaka Osachi Simbun" 
a wreszcie luksusowy perjodyk 

„TokŁo-Osachi Simbun" wydawany 
na papierze kredowym.

„Osaka Osachi Simbun" nie jest 
organem żadnej partji politycznej i 
służy interesom publiczności'. Cieka- 
wem jest, że wydawnictwo pisma 
zajmuje się również rozległą akcją 
dobroczynną. Tak np. dnia 1 stycz­
nia 1928 pismo założyło stowarzy- 
rzenie dobroczynne, którego fundusz 
500.000 yen nagromadzony został tyl­
ko z pieniędzy wydawnictwa. Cały 
dochód roczny stowarzyszenia prze­
znacza się na wsparcie dla biednych 
w miastach Kobe, Tokio i Osaka 0- 
prócz tego stowarzyszenie to w okre­
sie prac wiosennych na roli otwiera 
schroniska dla dzieci, w których rol­
nicy zupełnie bezpłatnie mogą po­
zostawiać swe dzieci pod ochroną wy­
szkolonych ochroniarek.

Ciekawean również jest że pismo 
potsiada specjalny oddział, w którym 
kontroluje się prawdziwość donie­
sień korespondentów. Wszystkie 

wiadomości, jakie przedkładane są 
czytelnikom, polegają zatem na pra­
wdzie i dlatego też czytelnicy do pi­
sana odnoszą się z wieikiem zaufa­
niem.

Jak ubożuchno wobec takiej po­
tęgi wyglądają nasze polskie dzien­
niki, choćby największe!

Żydzi oszustami
Lublin. Za oszustwa skarbowe i 

pobieranie lichwiarskich procentów 
wytoczono sprawę karną właścicielo 
vvi .spółdzielczego banku gwarancyj­
nego" Naechowi Silbergowk jego sy­
nowi i dwtom buchalterom.

Ze  s p o r t u
PIŁKA NOŻNA.
Piękne zwycięstwo drużyny I Baonu 

nad jedenastkę S. M. P.
Wczoraj w niedzielę dnia 17 hm. 

o godz. 5,15 odbył się mecz towarzy­
ski między wyżej wymię nion emi dru 
żynami. Gra obfitowała w piękne sy­
tuacje podbramkowe. iPrzedewszyst- 
kiem wyróżnił się atak wojskowych, 
Krótkie podania, pierwszorzędne 
stopingi, mylenie ciałem, dobre usta­
wianie się do piłki, oto główne walo­
ry świetnie grającego ataku wojsko­
wych. Przewyższali miejscowych co- 
najmniej o jedną klasę. Obrona sła­
ba. Bramkarz dobry. W drużynie S. 
M. P. na wysokości zadania stała je­
dynie obrona. Poza tern drużyna SMP 
przedstawia się nie źle. Brak Adam­
skiego dał się bardzo odczuć w dru­
żynie SMP. Sędziował Peplińsiki 
dobrze.

Rogrywki o mistrzostwo Ligi. 
Kraków: Podgórze — Wisła 1:5 

(0:2) — Graoowia — Warszawianka 
4:0 (3:0).

Warszawa: Legja —
(1:1).

Warta 2:1
* )

Lwów. Pogoń — Ł. K. S. 1:2 (0:2)
Katowice: Odbył się pierwszy mecz 

piłkarski szkół średnich ,(pomiędzy 
reprezentacją Katowic i Królewskiej 
Huty. Wynik 1:2 na korzyść Król. 
Huty. Gra stała na wysokim pozio­
mie.

KOLARSTWO.
O mistrzostwo wojew. Pomorskiego.

Tegoroczne mistrzostwo kolarskie 
wojew. Pomorskiego na przestrzeni 
100 km. przeprowadzi w rb. z pole­
cenia Polskiego Zw. Tow. Kolarskich 
K. S. „Ghojniczanka". Zawody od­
będą się w niedzielę 24 hm. Trasa 
prowadzi Chojnice — Rytel — Czersk

— Karsin — Wiele — Lubnia — Bru­
sy — Męcikał — Chojnice. Start na­
stąpi o godz. 8 rano za torem kolejo­
wym w kierunku do Czerska. Zbiór­
ka o godz. 7 w lokalu klubowym PI. 
Jerzego 1 (restauracja p. Jażdżew­
skiego). Wpisowe 2 zł. od zawodni­
ka. Przepisy obowiązują wg. regula­
minu P. Z. T. K. Startować mogą tył 
ko zawodnicy, posiadający licencję 
aa rok 1934. Zgłoszenia przyjmuje do 
dniia 22 bm. sekretariat K. S. „Choj- 
niczanka" Chojnice, ul. Dworcowa 15 

Zawodnicy, którzy iczują się na 
siłach a mają zamiar startować do 
powyższego wyścigu, miech spieszą 
do sekr. K. S. „Chojmiczanka", aby 
tam po złożeniu fotografji i 3 zł na 
licencję, otrzymać mogli wspomnia­
ne dokumenty.

LeKKA ATLETYKA.
Mecz lekkoatletyczny Polska — 

Włochy 51:69.
.Najlepsze wyniki Polaków: skok 

w dal Nowak 7,38 m; Kusociński 5000 
m w czasie 15.09 min. Heljasz kula 
15,14 m.

W Łodzi odbył się mecz lekkoatle 
tyczny pań. Weissówna rzuciła dy­
skiem 39,69 m. Kwaśniewska pobiła 
rekord polski w rzucie oszczepem 

39.10 m.

TENIS.
W  Poznania został rozegrany mecz 

tenisowy. Mistrzem Polski na rok 
bieżący został Tłoczyński. Zeszło­
roczny mistrz Hebda odpadł w półfi­
nale. [

BOKS.
Policyjny Klub Sportowy — War­

ta 10:6. — Warta wystąpiła bez Si­
pińskiego i  Rogalskiego.

Rozwody za pieniądze
„Biskup" starokatolików udziela 

rozwodów.
Policja śląska wszczęła dochodze­

nia przeciw Kustoszowi „biskupowi" 
sekty starokatolików na Śląsku, o 
bezprawne udzielanie rozwodów i 
powtórnych ślubów. Okazało się, że 
„biskup" pobierał za udzielenie ślu­
bu około 300 zł od bogatych, a od 
biedniejisizych brał mniej. Sprawą tą 
zajęła się prokuratura sądu okręgo­
wego w Katowicach.

Wystrzegać się fałszowa­
nych napoi chłodzących

Z Państwowego Zakładu Badania 
Żywności i Przedmiotów Użytku o- 
trzytmujemy ciekawe dane, w jaki 
sposób są wyrabiane wody mineralne 
i lemoniady przez anonimowe firmy

W sezonie letnim ważną jest kwe- 
stją konsumpcji wód mineralnych i 
innych napojów chłodzących. Jak 
wiadomo, szerokie rzesze publiczno­
ści zupełnie nie zdają sobie sprawy z 
płynu, jaki konsumują Zwykle na 
pytanie sprzedawcy, jakiej wody Lub 
lemoniady sobie życzy, odpowiada 
po większej części — zimnej. Wody 
mineralne, lemoniady i wody gazowe 
zazwyczaj są pochodzenia anonimo­
wego, tj. wyrabianie przez małe nie- 
higjenicznie urządzone fabryczki1.

.P7.B7.1PTJ w swojej walce z zafał- 
szowaniami napojów chłodzących 
spotyka się z następującemi naduży­
ciami: przy konserwacji wytwórnie 
anonimowe używają środków, zabro­
nionych i szkodliwych dla zdrowia 
o własnościach trujących kwasu sa­
licylowego, benzoesowego i mrówko­
wego, przy słodzeniu wzamian cukru 
— sacharynę. Dla wywołania odpo­
wiedniego pienienia się, zostaje uży­
ta saponina o własnościach trują­
cych, barwią napoje barwnikami 
smołowemi, anilinowemi itp.

Konsument we własnym interesie 
uowinien domagać się od sprzedaw­
cy butelek zaopat rożnych w etykiety, 
podające dokładną nazwę oraz adres 
wytwórni i

CHARZYKOWO.
Charzykowo nietylko jako miej­

sce sportu wodnego, ale także jako 
uzdrowisko coraz więcej zyskuje na 
znaczeniu. W ostatnim czasie po­

budowano około 60 kabin z wielkim 
tarasem na jezioro. Poizatem w miej­
scowym „Ośrodku żeglarskim" odby­
wa isię obecnie kurs żegl. dla S. M. 
P. Ż. (uczestniczy w kursie około 100 
mieszkańców Pomorza). Zaś w naj­
bliższych dniach kilka obozów har­
cerskich znajdzie swoje pomieszcze­
nie wzdłuż jeziora

Ażeby więcej ożywić Charzykowo, 
zapraszamy wszelkie wycieczki do 
Gharzykowa, by naocznie przekonać 
się o przyjemnościach, które nas 

taim czekają. Zaś wszystkich miesz­
kańców miasta prosimy o przesła­
nie swoim znajomym i krewnym 
prospektów o Chanzykowie.

Prospekty otrzymać można bez­
płatnie w biurze turystycznem przy 
Placu Jagieł, (.róg Batorego) w Choj­
nicach.

Z dalszych stron
Poznań. Wiktor Kalupa, b. urzę­

dnik miejskiego urzędu podatkowego 
w Poznaniu, oskarżony o sprzenaewie 
rżenie około 15 tys. zł. miał niedawno 
rozprawę przed sądem okręgowym 
w Poznaniu, którą dla przeprowadzę 
nia dalszych dowodów odroczono do 
dnia 15 bm. Jak okazało się, z przer­
wy itej Kalupa skorzystał i zbiegł 

w,zgl. ukrył się w nieznanem miej­
scu. Władze rozesłały list gończy.

Warszawa. Dyrektorzy belgijskie­
go Towarzystwa Impregnacji Drze­
wa, którzy zostali aresztowani pod 
zarzutem działania na szkodę pań­
stwa, zwrócili się do władz sądowych 
o wypuszczenie na wolność i ofiaro­
wują kaucję 5 milj.

Wieluń. W związku z zajściami an 
tyżydowskiemi w Wieluniu policja 
tutejsza aresztowała 30 osób, w tern 
pp.: Marjana Wielgosza, W. Modrze­
jewskiego, Zb. Hryniewieckiego i  
Wł. Kasprowicza. Na miejscu po­
wstał komitet niesienia pomocy ro­
dzinom aresztowanych.
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sprawnej orgnizacji Zarządu i zapa­
łowa członków, a przedewszystkiem 
pracy ich dzielnego, dyrygenta okrę­
gowego p. Fr. Gierszewskiego osią­
gnęła tak wysoki stopień kultury miu 
zycznej, że stała się reprezentacyj­
nym chórem nietylko okręgu, ale i ca 
lego Pomorza. Mówca stwierdził to z, 
zadowoleniem i w imieniu Okręgu 
VII. złożył jej cześć i szczere życze­
nia.

Wczorajszy obchód był jubileuszo­
wym zjazdem z okazji 10-lecia ist­
nienia VII. Okręgu śpiewaczego Po­
morskiego Związku oraz 15-lecia choj 
nickiej „Lutni11. Ten okręg skupia 
chóry powiatów chojnickiego, tuchol 
skiego i sępoleóskiego i aczkolwiek 
należy do najmłodszych w Związku 
i pracuje w trudnych warunkach, zdo 
lał zorganizować pod swe skrzydła 
nieomal wszystkie chóry jego terenu 
z setkami śpiewaków. Okręg urzą­
dził 8 wspaniałych zjazdów, brał u- 
dział licznym zespołem w Wszećh- 
słowiańskim zjeździć w Poznaniu i 2 
razy w zjazdach Związku Pomorskie 
go, ma sprawną organizację, uregu­
lowane finanse. Słowem 10 lat pra­
cował wytrwale dla dobra Narodu, 
dla chwały pieśni polskiej i podnie­
sienia tej pieśni do coraz wyższych 
szczytów artyzmu i kultury. — Koń­
cząc swe piękne przemówienie, mów­
ca wzniósł okrzyk na cześć polskiej 
pieśni.

:Z kolei wygłosił okolicznościowe 
przemówienie pan starosta Mieszko- 
wski, wspominając o zaletach kultu- 
ranlych pieśni polskiej, której żaden 
ciemiężca nie zdołał wytępić. Pan sta 
rosta wzniósł okrzyk na cześć okrę­
gu, życząc mu dalszego wspaniałego 
rozwoju. — Patriotyczne przemówię 
nie wygłosił burmistrz miasta p. Ha- 
nula, który życzył pieśniarzom, by je 
szcze długie lata (śpiewali te ukocha­
ne pieśni polskie.

Przemawiali jeszcze prezes Zwiąż 
ku Pomorskiego Kół Śpiewaczych p. 
Makowski iz Torunia i  przedstawiciel 
pieśniarzy polskich z Rzeszy niemiec 
kiej p. Maćkowiak z Złotowa, które­
mu urządzono gorącą owację.

W końcu swego przemówienia pre 
zes Związku p. Ludwik Makowski wy 
raził swe najwyższe oburzenie i pos­
tępie nie skrytobójczego zamachu na 
osobę śp. Ministra Spraw Wewnę­
trznych Bronisława Pierackiego.

Pod koniec uroczystości na rynku 
połączone chóry mieszane pod dy­
rekcją dyrygenta okręgowego wyko­
nały z akompaniamentem orkiestry 
wojskowej, poloneza „Witaj Królu“ 
Kurpińskiego. Utwór ten wykonany 
został nad wyraz pięknie, czego do­
wodem niemilknące tysiączne okla­
ski. Dyrygentowi składanoi wyrazy 
uznania za odniesiony sukces.

Na Item zakończyła się uroczy­
stość na rynku, poczerni w pochodzie 
nasi mili pieśniarze przeszli ulicami 
miasta, obsypywani z okien domów 
kwiatami. . I

W  sali hotelu Engla otdbył się 
wspólny obiad. Po południu odbywa­
ły się w ogrodzie hotelu Uworcowego 
popisy konkudsowe, poprzedzone 
śpiewem połączonych chórów. Ogród 
zapełnił się szczelnie miłośnikami 
pieśni, którzy nie szczędzili pieśnia­
rzom oklasków.

Produkcje zjazdowe stały na bar- 
doz wysokim poziomie artystycznym 
co świadczy o wielkim pastępie posz 
czególnych chórów. W konkursie 
Chojnice zajęły pierwsze miejsce, dru 
gie chór mieszany „Harmonja44 Za­
krzewo i trzecie chór mieszany 
„Orfeusz" Śliwice. Szczegółowe wy­
niki konkursu podamy w jutrzejszym 
numerze.

Wczorajsze uroczystości były je­
szcze jednym wielkim triumfem pieś 
ni polskiej, tej arki przymierza, któ­
ra była i jest łącznikiem między prze 
szłością i  przyszłością. Rozdarto i po 
dzielono ziemię i majątki, ciało oku­
to w kajdany, lecz pieśni nikt nie po 
dzielił i ujarzmić nie zdołał. Ona 
nie znała granic, przenikała do 
wszystkich zakątków kraju rozdar­
tego i czuwała nad jednością ducho­
wą irodziełonych części

„Cześć pieśni!!!14* * *
Nia skutek uchwały uczestników 

Zjazdu wysłano do p. Prezesa Rady 
Ministrów w Warszawie kondolencję 
iz wyrazami najwyższegoi potępienia 
czynu i głębokiego żalu.

CHOJNICE I POWIAT
Chojnice dnia 18 czerwca 1934 r.
Z powodu konfiskaty numeru so­

botniego „Dzień. Pom.“ za artyku. 
„W sprawie zajść odpustowych w 

W. Ganou" nasi Czytelnicy numeru 
tego nie otrzymali, za co ich serde­
cznie przepraszamy. Aby stratę szan. 
Czytelnikom częściowo wynagrodzić 
daliśmy do niedzielnego numeru 
dwie strony tekstu więcej. — Mamy 
nadzieję, że nasi Czytelnicy zrozu- 
anieją, jak nieraz w trudnych warun­
kach dziś redakcje gazet spełniać 

muszą swoje Obowiązki wydawnicze 
i informacyjne.

Przy tej okazji prosimy o rozpo­
wszechnianie tak potrzebnego na tu­
tejszych kresach pisma jakiem jest 
„Dziennik Pomorski*4 i zjednywania 
mu nowych przedpłacicieli. Agitacja 
taka wyjdzie naszym abonentom na 
dobre, ho w miarę wzrostii liczby a- 
bonentów, nasz „Dziennik" coraz wię 
cej w treści redakcyjnej będzie się 
ulepszał i coraz więcej w treść infor­
macyjną będzie obfitszy ze wszyst­
kich zagadnień życia społecznego i 
narodowego.

Donoszą nam. że zapowiedziany 
n,a sobotę dancing Legjonu Młodych 
w hotelu Dworcowym z powodu tra­
gicznej śmierci śp. ministra Pierac­
kiego się nie odbył.

Ostrzeżenie. Przestrzega się przed 
kupnem roweru wyścigowego marki 
Gniiginal - Rekord Nr. fabryczny 55661 
ponieważ rower ten został skradzio­
ny w sobotę 16. hm. o godz. 11,30 z 
przed domu p. Nuemberga Dworco­
wa 12 panu J. S. W lażie iak.e. wia­
domości co do tego roweru uprasza 
się donieść policji.

Znaleziono 1 prosiaka, którego o- 
dehrać można u p. Fryderyka Muel- 
lera przy ul. Bł. Zakonnej 10.

Prywatna Szkota Powsz. Koed.
Sióstr Franciszkanek

przyjmuje zgłoszenia nowych dzieci 
do klas 1, 2, 3 i 4 oraz do nowo uru­
chomionej klasy 5. — Bliższe szcze- 
gó.y podaje biuro w zakładzie św. 
Boromeusza w Chojnicach.

Zakończenie roku szkolnego w 
Koed. Pryw. Szkole Powszechnej SS. 
Franciszkanek w Chojnicach. Z o-
kaizji zakończenia roku szkolnego od­
była się w Koed. Pryw. Szkole Po­
wszechnej SS. Franciszkanek uro­

czystość połączona z zabawą dzieci. 
Na program zabawy złożyło się od­
powiednie przemówienie wygłoszone 
przez jedną z uczennic. Następnie 
wygłoszono 2 deklamacje pt. „Bal na 
łące44 i „Marsz na zakończenie roku 
szkolnego44. Ponadto wystawiono o- 
braz sceniczny pt. „A było to raz na 
łące44, który zakończono polonezem 
wyjętym z tego właśnie obrazu. Ca­
łość wykonana wyłącznie przez dzie­
ci szkolne, a szczególnie wspomnia­
ny obraz sceniczny, w którym „akto­
rzy" występowali jako zwierzęta, wy 
padła znakomicie. Na zabawie obecni 
byli rodzice dzieci szkolnych i goście, 
którzy z wielkiem uznaniem oklaski- 
wali dzieło swych najmłodszych.

B andyck i n a p a d  na s z o s ie
pomiędzy Chojnicami i Chojniczkami

iNa powracających do domu z ze­
brania Młodych Stron. Nar. w Choj- 
nicżkach pp. Wiśniewskiego i  Mrów­
czyńskiego napadło w sobotę w nocy 
mniejwięcej na połowie drogi do Choj 
nic 8 zawalidrogów, uzbrojonych w 
kije i drągi. W czasie napadu zdo­
łał p. M. się wymknąć i uciec; wów­
czas bandyci hurmem rzucili się na 
bezbronnego p. W. i dotkliwie go ki­
jami pobili, tak, że napadnięty mo­
cno krwawiąc upadł i  stracił przy­
tomność. Po słowach: „ten ma już 
dość44 i  po zrabowaniu mu wszyst­
kich drobnych przedmiotów, banda 
opryszków spiesznie się oddaliła.

Przyszedłszy po długiej chwili do 
przytomności, napadnięty p. W. do­
wlókł się do idomu i oddać się mu­
siał w opiekę lekarską.

'Policja wdrożyła śledztwo.
• •

Wiadomość tę mieliśmy już w so­
botę gotową do druku, lecz z powo­
du pewnych przeszkód musieliśmy ją 
wycofać. r “ W l l l l l

Z POMORZA
Kartuzy. Pastuch Syldatek, za­

trudniony u gospodarza Lejka w 
Przylesiu, napadnięty został przez 
buhaja i tak niebezpiecznie poturbo­
wany, iż wkrótce wyzionął ducha 

wśród okropnych męczaraii
Świecie. Stróż majętności Krąple- 

wice pod Łaskowicami Gabryel Willy 
przytrzymał trzech złodziei w ogro­
dzie warzywnym. Ponieważ złodzieje 
się stawiali i  ^tróżowi zagrażali, strze 
Lił tenże i zranił Bronisława Krupę 
w udo, 'brat jego Jan zbiegł, lecz stró 
żowi udało się jeszcze przytrzymać 
Jana Ropińskiego. Sprawą zajęła się 
policja.

Tczew. W ubiegły piątek po ska­
zaniu go za kradzież na 9 mieś. wię­
zienia, niejakiś Kotlewski w czasie 
transportu do więzienia wyrwał się 
dozorcy i  wziął nogi za pas. Po dłuż­
szej gonitwie przytrzymano zbiega w 
mieszkaniu pewnego kolejarza pod 
łóżkiem.

Gniew. Na miejsce burmistrza 
Czerwińskiego, który ze swego stolca 
ustąpił, mianował starosta tczewski 
komisarycznym burmistrzem Gnie­
wu byłego redaktora „Kurj. Tczew.44 
p. Pruszewskiego. — Czy przynależ­
ność do Sanacji daje redaktorowi 
kwalifikacje na burmistrza? Czy p. 
P. izna dostatecznie sprawy samo­
rządowe, aby mógł z pożytkiem kie­
rować miastem, choćby tylkio. Gnie­
wem? — Kiedy się wreszcie względy 
na przynależność partyjną w Polsce 
skończą?

Gniew. Bohaterska staruszka, An­
na Zielińska, która podczas pożaru 
zabudowań rolnika Ant. Weissa, o 
czem niedawno temu donosiliśmy, 

wyratowała z płonącego domu kilko­
ro małych dzieci a przytem niebez­
piecznie się poparzyła, obecnie swój 
bohaterski czyn przypłaciła życiem.

Grudziądz. We wsi Górna Grupa 
spaliły się zabudowania rolnika Mie- 
cikowiskiego, wskutek czego 6 rodzin 
z lilcznemi dziećmi pozostały bez da­
chu nad głową. Z pożaru ocalała je­
dynie stodoła, która od dłuższego cza 
su była schronieniem dla kilku bez 
domnych rodzin wioski. Odtąd mie­
szkać w niej będzie musiał sam właś 
ci ciel. Straty wynoszą około 6 tys. zło 
tych. Śledztwo w toku.

Bydgoszcz. Podczas kłótni małżeń 
skiej pobił niejakiś Górski swoją żonę 
tak ciężko, że musiano, ją umieścić w 
szpitalu. Czułym mężem zaopieko­

wała się policja.
Bydgoszcz. W garbarni Buchholza 

36-letni robotnik Jan Borkowski do­
stał się ręką w tryby maszyny, któ­
ra mu nietylko rękę zmiażdżyła, ale 

całe ramię wyrwała. Biedaka na­
tychmiast odstawiono do lazaretu, 
gdzie jednakże niebowem zmarł z u- 
pływu krwi. Borkowski osierocił żo­
nę.

Z dalszych stron
Szamotuły. Osobliwy nieszczęśli* 

wy wypadek wydarzył się podczas 
procesji dokoła kościoła w Drawsku. 
W chwili, gdy baldachim znajdował 
się przy dzwonnicy, oberwał się je­
den iz dzwonów wagi przeszło trzy 
centnary, grzebiąc pod sobą dwóch 
chłopców. Stanisława Nawrota od­
wieziono z połamanemi żebrami i 
ciężkiemi kontuzjami głowy do szpi­
tala do Wielunia, drugi Tadeusz Ćwi 
kła doznał na szczęście lżejszych ran.

Mogilno. Za ciężkie pokaleczenie 
nożem 17-letniego Karana, skutkiem 
czego tenże pozostał kaleką na całe 
życie, sąd skazał Stan. Mikołajczyka 
i iStan. Waszaka każdego na 7 mie­
sięcy więzienia.

Poznań. Przed rokiem przy roz­
biórce szopy przy ul. Zwierzynickiej 
znaleźli robtonicy w skrzyni paczkę, 
zawierającą 9600 złotych w bankno­
tach po 100 i 20 złotych Pieniądze, 
któremi się robotnicy podzielili., na­
leżały do zmarłej ciotki niej akiejś 
Stefanji Flaumowej. Sprawa byłaby 
się nie wydała, ale znalazcy zaczęli 
sobie hulać,* co policji podpadło. Kie­
dy ich przytrzymano, ten ładny pie­
niądz stopniał w ich rękach do 200 
zł., które p. Flaumowa otrzymała. Za 
to skazał w piątek sąd jednego z „od­
krywców44 Ant. Puzickiego na 6 mie­
sięcy więzienia i 50 zł. grzywny.

Borek. W tych dniach wykryto 
w tut. urzędzie pocztowym, oszukań 
cze manipulacje, dokonywane od 
dłuższego czasu przez listowego Mi­
chała Gajowczyka, założyciela i pre­
zesa miejscowego oddziału Związku 
Strzeleckiego.

Gajowczyk, jako listowy odbierał 
pieniądze nadsyłane do rodzin przez 
robotników z Belgji. Niesumienny łi 
stówy kwoty fałszował i  przywła­

szczył sobie dość poważną sumę. Ga­
jowczyka aresztowano.

Król. Huta. Śląska rada wojewódz 
ka postanowiła z dn. 1 lipca rozwią­
zać radę miejską w Królewskiej Hu­
cie, oraz rady gminne w Chorzowie 
i INowych Hajdukach ze względu na 
połączenie tych trzech miast w jedno 
pod nazwą Chorzów. Zanim nastąpią 
wybory, władzę w Wielkim Chorzo­
wie sprawować będzie komisarski 
burmistrz.

-  o —

341 pożarów w jednym 
miesiącu

Wilno. W okresie od 15 kwietnia 
do 15 maja zanotowano na Wileń­
szczyźnie 341 pożarów. Pastwą ognia 
padło 700 budynków gospodarskich, 
i więcej, niż 130 domów mieszkal­
nych. Straty wynoszą prawie miljon 
trzysta tys. złotych.

Z życia Towarzystw
Białebloto, pow. chojnicki. W nie­

dzielę .10 czerwca Stów. Młodzieży 
męskiej w Osowie obchodziło uro­
czystość poświęcenia pięknego pro­
porczyka. Uroc zystość odbyła się przy 
pięknej pogodzie w ogrodzie p. Pru­
skich w Białeanbłocie. Poświęcenia 
dokonał protektor ks. prób. Wrycza 
z Wiela. O godz. 5 pop. po gorącem 
przemówieniu do druhów, by zjed­
noczeni pod znakiem Krzyża i Orła 
Białego godnie spełniali obowiązki 
Polaków-katolików i stali gotowi do 
obrony wiary Chrystusowej, poświę­
cił proporzec. Nasteonie z życzeniem 
wręczył go drh. prezesowi, a tenże 
drh. chorążemu. Jako chrzestni sta­
nęło obywatelstwo z Białegobłota i 
Osowa. Życzenia złożyli: ks. prób. 
Lieznierski z Karsina, drb. prezes 
Machnikowski imieniem (SMP. mę­
skiej a drh. prezeska Narlochówna 
imieniem młodzieży żeńskiej z Wie­
la, S. M. P. męskie i żeńskie z Kar­
sina i Oćłrów, które te towarzystwa 
brały udział w uroczystości. Po do­
konanej ceremonii poświęcenia na­
stąpiły różne urozmaicenia a następ­
nie zabawa na łące przy bardzo licz­
nym udziale publiczności. Ku radości 
obecnych brali udział w spólnej za­
bawie młodzieży również niektórzy 
nauczyciele. Dowodem to, że nauczy­
ciele ci zrozumieli, jak zaszczytną 
jest praca w stowarzyszeniach katol. 
Młodzieży. Wieczorem odbyła się za­
bawa w Osowie na sali p. Czapiew­
skiego.

Wiele. W niedzielę, 10 hm. odbyło 
się po nabożeństwie zebranie Krucja­
ty Eucharystycznej przy bardzo li­
cznym udziale dzieci z całej parafji. 
Po odśpiewaniu hymnu rycerzy i ry- 
cerek oraz po zwykłej modlitwie, 
przemówił do rycerstwa patron ks. 
prób. Wrycza, wskazując obecnym 
jak spełniać maja najgorętsze życze­
nia swego Wodza Chrystusa, żyjąc i 
cierpiąc dla Niego. Następnie podał 
dziatwie, i|. zamierza z nią urządzić 
wycieczkę do' Gdyni. Rycerka Kobu- 
sówna wygłosiła piękny referat o 
Kościele Chrystusowym. Rycerze 

ministraci wystąpili z pięknem uroz­
maiceniem. W końeu zabrała głos p. 
opiekunka Narlochówna, nawołując 
dziatwę do składania ofiar do skarb­
ca diuch. Krucjaty i do udziału w nat- 
bożeństwie czerwców em. Pieśnią 
„Króluj nam Chryste44, zakończono 
zebranie i udano się wspólnie na 
adorację do kościoła.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Tow. Ginra. „Sokół" Ćwiczenia 

dla druhów odbywają się odtąd re­
gularnie w poniedziałki, środy i piąt 
ki, o godz. 20 w sali gimnastycznej.

Ze względu n<a zbliżający się zlot 
uprasza się o punktualne i regular 
ne przybycie ćwiczących.

Naczelnik.
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ES
DRUKI

u nas nie sa drogie I

Wykonujemy je starannie, gustownie i według •
n a j n o w s z y c h  wymagań techniki drukarskiej.

Jedyna drukarnia w Chojnicach
Drukarnia Dziennika Pomorskiego

Chojnice Człuchowska 13.

komunikaty
Państwowa Szkoła Handlowa 

w Chojnicach
przyjm uje wpisy do klasy I-szej na  
rok szkolny 1934-35 w  godzinach u - 
rzędowyoh w  (kancelarji Sskoiy) 
Dwocrowej 45, do dnia 15. czerwca 
1934 r. Zam iejscow i m ogą zgłaszać 
się pisemnie.

Przy wpisie najeży przedłożyć me 
trykę urodzenia i chrztu, świadectwo  
szczepienia ospy oraz świadectwo u -  
kończenia 3 klas gim nazjum  wzglę­
dnie k lasy I-szej gim nazjum  nowego  
typu lub 7 klasowej szkoły powsze­
chnej. (4 klasy szkoły wydziałowej).

Egzam in wstępny odbędzie się w  
soobtę 16. czerwca 1934 o godzinie 9- 
tej rano w  gm achu Szkoły.

Uczniowie zamiejscowi m ogą zna- 
leść pomieszczenie w  konwikcie za o- 
p łatą  zł. 55 miesięcznie.

W  m yśl rozporządzenia Rady M i­
nistrów z 8. listopada 1929 r. poz. 663, 
Dz. Urz. R. P . z 23. grudnia 1929 r. 
Nr. 88, § 2 absolwentom tuit. Szkoły  
jako  szkoły średniej przysługuje p ra  
w o  do zajm owania stanowisk urzędn  
ozyeh II kategorji w  państwowej służ 
hie cywilnej, na rów ni z absolwenta^ 
m i państwowych szkół średnich o  
gólnokształcących.

Dyrektor Szkoły: Kozubski

Wpisy do Państwowej Szkoły Zawo­
dowej Żeńskiej w Torunia

ul. Strum ykowa Nr. 4 odbyw ają  się 
codziennie od godziny 10— 13-tej i 
15— 19-tej. Szkoła obejmuje 3 -letnie  
działy: krawiecki i  bdeliźniarsko- 

koronkarski, 10-cio miesięczny kurs 
tkactwa i  10-cio miesięczny kurs go ­
spodarstwa domowego. —  D la  dziew­
cząt poniżej 14 lat otw iera się kurs  
przysposobienia bieliźniarsko -  kra ­
wieckiego. Opłata na tym kursie w y­
nosić będzie 3 zł. miesięcznie.

Państwowa Szkoła Ogrodnictwa ■ 
w Poznaniu.

Dyrekcja Szkoły podaje do  w iado  
mości, że przyjm owanie zapisów na  
now y rok szkolny rozpoczyna się od 
15 czerwca br. Zgłoszenie z dołącze­
niem  wym aganych dokum entów kie­
row ać należy do Dyrekcji, Poznań, 
ul. Śniadeckich 54-58. —  Szkoła przyj 
m uje młodzież obojga płci tylko z u - 
kończoną 6-tą klasą szkoły średniej, 
ogólnokształcącej lub równorzędnej 
zawodowej. Bliższe dane zawarte są  
w  prospekcie, wysyłanym  n a  żąda­
nie zainteresowanych.

naszych Przyjaciół i Zw olenn iku
prosimy usilnie, ażeby zechcieli w 
myśl dobrze spełnianego obowiązku 
obywatelskiego — żądać wszędzie

Dziennika Pomorskiego
w  każdym domu, 
w  każdej kawiarni, 
w  każdej restauracji, 
w  każdym hotelu, 
w  każdym kiosku, 
u  każdego kolportera, 

słowem  wszędzie.

Poznańska Giełda Zbożowa.
Poznań, unia 13 6. 193cS 

Urzędowe notowania za 100 lig. w zł 
fr. stacja Poznań

Pszenica 18.50— 18.75
Żyto 15 50 -1575
Jęczmień przeir. 68— 69 kg. 17.00 17.60 
Jęczmień przem. 64— 66 kg 16,00— 16 50 
Owies jl 4.75— 15,25
Mąka żytnia (65 proc. 22.5o— 23 50 
Mąka pszenna (65 procd 27,00—28,25 
Otręby żytnie 10 25— 10,75 

13.50— 14,00 
14.00— 15 01 
27 0 0 - 33.00 
2150— 22.50

1.25—  1,50
1 .75 - 2,00
1.25—  1,50
1.75—  2,00 
125,—  1,50
1,75 
1,25—

2,00
1,50

1,75—  2,00
6,00
6,75

5,75-
6.25—
6.25—  6 >5
7.25— 7,75

19.75—  20,25
13.75 - 14,75 
ld,00-13,50
18.00—  18,50
44.00—  50,00
52.00—  56.00
11.00— 12.i0

150.00— 180.00
60.00—  90X0
90.00—  100.(0

Wyka letnia 
Peluszka 
Groch Wiktor ja 
Groch Folgera 
Słoma pszenna luzem 

, pszenna prasowana 
„ żytnia luzem 
. żytnia prasowana 
, owsiana luzem 
,  owsiana prasowana 
„ jęczmienna luzem 
,  jęzmienna prasowana 

Siano zwykle luzem 
Siano zwykłe prasowane 
Siano nadnoteckie luzem 
Siano nadnoteckie prasow.
Makuch lniany 
Makuch rzepakowy 
Makuch słonecznikowy 
Śrut Soja 
Mak niebieski 
Gorczyca 
Seradela
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Konicz>na żełta odluszcz.
POZNAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA.

Poznań, 12. 6. 1934. 
Płacono za 100 kg. żywej w agi za: 

Bydło1
W oły:
Pełm mięsiste wy tuczone nieoprz. 6 0 - 62 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 54 58 
Mięsiste tuczone starsze 46 -50
Miernie odżywione 38—42
Stadniki:
Wytuczone pełnomięsiste 56— 60
Tuczone mięsiste 52—54
Nietucz. dobrzeodżżywionestarsze 42 - 48 
Miernie odyżwione 36— 40
Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione

Jałowica 
Wytuczone pełnomięsiste 
Tuczcne mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione

Młodzież 
Dobrze odżywione 
Miernie odżywione

Cielęta
Najprzedniejsze cielęta wy tucz.
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione 
Miernie odżywione

Owco
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy 
Tuczone starsze skopy i maciorki 60— 64 

Awhtie
Pełnomięsiste od 120 —  150 kg.

żywej wagi 68— 70
Pełń om. od 100-120 kg żyw. wagi 64— 66 
Pełnom od 80-100 kg. żyw. wagi 60— 62 
Mięsiste ponad 80 kg żywej wagi 52— 58 
Maciory i próżne kastraty 56— 66

I  Kino Dźoighooe -  Hocoości
Dziś w poniedziałek, 18 czerwca br.

o godzinie 83,0
Potężny dramat dźwiękowy polskiej produkcji p. t.

Wyrok życia
Do łez wzruszający dramat kobiety wołający o pomstę za niespra­

wiedliwe skazanie na śmierć nieświadomej dziewczyny.

W rolach głównych:

Jadzia Andrzejewska, Irena Eichlerówna 
i Dobiesław Damięcki

Pomimo wielkich kosztów ceny miejsc niepod- 
wyższone, bilety bezpłatne nieważne.

Klub Żeglarski w Choinkach
urządza

i niedzielę, dnia 24-go czerwca 1934 r.

OrocwstoSC M i M u
na jeziorze w Charzykowie

Początek o godz 3-ciej po południu, W programie: 
Regaty żaglowców, koncert na plaży, jazdy żaglowców 
w eskadrach, pojedynek rybacki, zabawy ludowe, 
sztuczne ognie na wodzie, noc werecka, puszczanie 
wianków i rewja wszystkich jedrostek wodnych odpo­
wiednio przystrojonych, nocny bal, akrobatyka, sporty

wodne.
5o południu koncert przy kawie.

Autobusy kursują co pól godziny.

Składnica octu
F-a Winkelhausen, Starogard znajduje się

(0 F-mie „ i M i i r " ,  Chojnice
ul Młyńska 13.

Tańców
najnowszych po powrocie z Paryża udziela w  Chojni­
cach znana mistrzyni tańca J a n i n a  W e r n a  
Dyplom Acadćmie des Maitres de danse de Paeis

Zgł. przyjmuje codziennie: Chojnice, Gimnazjalna 
4/5 I p. u p. Mięsikowskiej. Stfła szkoła Toruń, 
Stary Rynek nr. 16.

60 -62
46 -52
34 -38
20— 26

60-64
54— 58
4 6 -5 0
38— 42

38 -42
36 -38

54—64 
48 -54  
42 46 
36— 40

70— 76

KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!!!
Przyjechała na krótki czas najwybitniejsza

chiromantka
ctóra przepowiada naukowo przeszłość, teraźniejszość, 
przyszłość z linji rąk kart i fotografji, jak również 
wszystkie inne sprawy handlowe, majątkowe, sądowe, 
sercowe i t. p. Tysiące podziękowań

Nowe Miasto IO. parter lewo. Przyjmuje 
od 9 —  1 od 3 —  8 wiecz. . Ceny przystępne dla 
dla wszystkich.

Ceny targowe
Masło
Jajka
Wieprzów.
Cielęcna
Wołowina
Skopowina
Płotki
Okonki
Szczupaki
Liny
Ogórki
Szparagi
Śliwki suche
Pomidory
Sałata 4 gł.
Truskawki
Agrest
Rabarber
Ziemniaki
Marchew
Pomerańcza

0,90-
0,80
0,50
0,40
0,40

0, 20-

0,30-
0,50
0,50
0,40-

2,00

-1 ,20  zł 
-0 ,90 zł 
-  0,t0 zł 
—0,50 zł 
—0,80 zł 

60 zł 
—0,40 zł 
—0,50 zł 
—0,60 zł 
~0,€0 zł 
—0,70 zł 

0,50 zł 
0,80 zł 
1,80 zł 
0,10 zł 
0,50 zł 
0,20 zł 
0,t0 zł 

— 2 20 zł 
0.15 zł 
0,60 zł

Galarepa 
Kalafior 0,20- 
Ćebula pęcz. 
Pszenica 
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Siano
Słoma
Drzewo 10,00— 
Torf 9 00— 
Prosiaki 10,00— 
Gęś 3,50-
Kaczka 2,00- 
Indyk 5,00- 
Gołębie, para 
Kurczaki 0,60- 
Kura 1,50 
Króliki, para

0,15 zł 
-0,80 zł 

0,15 zł 
17 00 zł
13.00 zł
14.00 zł
12.00 zł
16.00 zł 
2,50 zł 
2,00 zł

12.00 zł
10.00 zł 
•15,00 zł 
-4,00 zł 
-2,50 zł 
-6,00 zł

1,20 zł 
—0,7*' zł 
-2,00 zł 

1 50 zł

Obwieszczenie.
Komornik Sądu GroJzkiego 
III. rewiru w Chojnicach, 
ul. Angowicka nr. 3. na 
zasadzie art. 602 k. p. tt. 
obwiesi cza, że w dniu 2D 
czerwca 1934 r. odbędzie 
s ę w Chojnicach Ic.tacja 
przymusowa:
1) przy ul. Dworcowej nr. 60

0 godz. ! 0 tej
1 biurko męskie orzecho­
we, 1 duże lustro stojące
0 łącznej cen e szacun­
kowej 220,—  zł.

2) przy ul. Staroszkolnej, na 
podwórzu spęd. p. No­
wackiego, o godz. 11.
1 szafy do rzeczy, o ce­
nie szacunkowej 60,— zł.

3) przy ul. Angowiekiej nr 3.
0 godz 12 tej
1 biurka, l szafy do 

książek, o łącznej cenie 
szacunkowej 700,— zl.

Ceny wywoławcze wyno­
szą połowę sumy szacun­
kowej.
( — )  Kowalski, komornik 

618/34

Popc
Smołę
Smołę drzewni! 
Trzcinę 
Cement 
(Dnpno
Gwoździe pop. 
Gwoździe sof.

poleca tanio

M e rb  u r,
Chojnice.

Praktyka moja

do 1 sierpnia b. r. 
zamknięta

Elsę Jagei*
techn. dent. 

Chojnice.

Wolne posady
W majętności Żychce 

powiat Chojnice jest od 
1 września br. wolna posada

Sorzelaneso
Zarząd

majętności Żychce.
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